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Prawda o Hiszpanji
Prd  powyższym  tytułem drukuje 

V  ..Kurjerze Poznańskim" niezwykle 
ćekawa uwagi o Hiszpanji p. Zofja 
Casanova. Ze względu na aktual­
ność tem itu artykuł ten podajemy 
w  całości.
Hiszpanja, ta Hiszpanja, którei psy- 

choiogję tak mato znają w  Europie, 
ien kraj inkwizycji, walki byków i fars 
w  kabaretach Paryża, — odstania nam 
dzis:aj swoje istotne oblicze i staje 
się punktem centralnym zainteresowań 
i wzruszeń całej Europy. Hiszpanja 
wyDOwiedziala woinę anarchji socja- 
kstyczao - komunistycznej, która ją 
niszczyta i upodlała. Jest to równo­
znaczne z wypowieuzeniem wojny 
czerwonej Moskwie.

Jak doszło w  Hiszpanji do sytuacji, 
która poprzedziła obecne powstanie 
narodowe? Odpowiedzialność za sy 
tuację tę ponoszą sami Hiszpanie. Li­
derzy polityczni z czasów monarchji 
( z  wyjątkiem  Maury i Primo de Rive- 
ry ) zamiast patrzeć przed siebie j mieć 
na w zględz;e przedewszystkiem potrze 
by ojczyzny, za bardzo przejmowali 
się osobistemi przeciwieństwami.

Od 25 lat socjalizm organizował się 
w  hiszpanji systematyczna i w ytrw a­
le. Znałam przywódcę socjalizmu* hi­
szpańskiego Pablo Iglesias. Dyskuto­
wał ze mną o pracy swej i celach. Był 
icealistą, człowiekiem aoprej woli, bez 
namiętnej nienawiści i, gdyby zoba­

czył dzisiejszych socjalistów hiszpań­
skich, poddanych Moskwie, wyrzekł­
by się ich napewno.

Jeszcze nie zdołano pochować ofiar 
wielkiej wojny, gdy Lenin zapowiadał 
już w  Piotrogrodzie, że po opanowa­
niu Rosji trzeba zdobyć Hiszpanję. A 
rok później kozacy, przechodzący 
przez Humań, mówili, że —  idą na 
Madryt...

Tymczasem w  Madrycie i w  całej 
Hiszpanji żyło się w  zupełnej beztro­
sce: ludzie zamożni j  nowobogaccy w 
największym zbytku, a włościanie i 
robotnicy w  dobrobycie, spowodowa­
nym zyskami wojennemi. Rosja jest 
baidzo daleko —  mówiono mi —  i 
niema czego się obawiać...

Po mym powrocie z Rosji (smut- 
n) m powrocie po trzecnlelnim poby 
cie tam z rodziną) pojechałam do swej 
ojczyzny, gdz;e zastałam już początki 
potężnej propagandy bolszew.ckiej. W  
książkach, w  prasie, w  obcowaniu z 
ludźmi ze wszystkich warstw społecz­
nych starałam się przez szertg lat, 
niestety aaremme, przestrzegać przed 
niebezpieczeństwem. Przez granicę Hi­
szpanji c:ąg!e przejeżdżali taini agen­
ci M oskwy, księgarnie roiły się od tłu­
maczeń bolszewickich.

Kiedy w  marcu 1931 roku, przyjęta 
przez Alfonsa X III i zapytana, dlacze­
go zmieniłam m otyw  przewodni swych

Odciski daktyloskopijne step
n a j l e p s z y m  z n a k i e m  r o z p o z n a w c z y m

Jedną  z  -w iększych bu lączek  
w ie lk ich  am erykań sk ich  zak ładów  
p o ło żn ic zy ch  i s zp ita li, w  k tó rych  
dzien n ia  p rz y ch o d z i na ś w ia t  se t­
ki a  n a w e t ty s ią c e  n o w ych  ob y ­
w a te li,  je s t  n ieb ezp ieczeń s tw o  za ­
m ian y  n iem ow lą t. B ra k  a b so lu t­
nej pew n ośc i, c zy  dziecko , u rod zo­
ne w  jed n ym  z  tak ich  s zp ita li-  
c lb iz y m ó w , n ie  zo s ta ło  za m ien io ­
ne, był ro w o d em  w ie lu  tra g ed y j 
rod z in n ych . C hcąc tem u zapob iec  
s tosow an o  ro zm a ite  sposoby  zn a ­
czen ia  p rzych o d zą cych  na św ia t 
n iem ow lą t, a  w ię c  zaw iesza n o  im

C z y  w j e c ł e ,  ż e . . .

— Zaledwie jedna trzecia mieszkań­
ców  kuli ziemskiej używa przy jedze­
niu noża i widelca. Jedna trzecia po­
sługuje się pałeczkami drewnianems 
łub kościauemi Wreszcie pozostała 
jedna trzecia ludności naszego globu 
je  jedynie przy pomocy własnych pal­
ców.

—  W  pałacu królewskim w  Gwa 
hor (Indjej zainstalowany jest w  sali 
jadalnej minjaturowy p o cą g  elektrycz­
ny zrobiony ze siebra. W  czasie joosił- 
kow  pociąg fen, załadowany słodycza­
mi, winem i owocami, jeździ naokoło 
stołu.

na szy i łańcuszk i z num eram i, a 
n a w et n iedaw n o  w p row a d zo n o  sy ­
stem  o d b ija n ia  nu m erów  na ich  
rączk ach  p rz y  p om ocy  p rom ien i 
u ltra fio le to w y c h .

Sposoby te  n ie  b y ły  je d n a k  zu ­
pe łn ie  pew ne. N iedaw m o jedn ak  
lek a rz  je d n e j z tak ich  k lin ik  w 
O ak P a rk  (U S A ) ,  d r. G ilb ert 
P on d  ja k o  n ie za w od n y  sposób, 
p rz e c iw d z ia ła ją c y  zam ian ie  d z ie ­
ci, uznał d ok on yw an ie  odc isków  
da jc ty loskop ijn ych  stóp  n iem ow lą t 
za ra z  po u rodzen iu . Z dan iem  dr. 
P on d a  od c isk i d a k ty lo sk op ijn e  
stóp  s ta n ow ią  n ie ty lk o  n ieom y ln ą  
odzn akę ro zp o zn a w czą  n iem o w lę ­
cia, a le  p rzyd a ć  mu s ię  m ogą  w 
p rzysz łośc i, i p rz y c z y n ią  s ię  do 
ła tw eg o  id e n ty fik o w a n ia  u fia r  w y  
p aJk ów  lub pc rw a n ych  d z iec i.

P on a d to  m og ło b y  to za s tą p ić  
reb ien ie  sp ec ja ln ych  odc isków  
d ak ty lo sk op ijn ych  p a lc ó w  d la  ce­
lów  k rym in o lo g ic zn ych . K la s y f i ­
k a c ja  w ed łu g  o d b itek  s tóp  p o z­
w a la  tak że  na u w zg lęd n ien ie  w ięk  
sze j ilo ś c i jed n ostek , is tn ie je  b o ­
w iem  300 m il-jonów  m o ż liw y ch  ty ­
p ów  o d b itek  stóp  a ty lk o  160 m il­
jo n ó w  ty p ó w  odc isków  d ak ty lo ­
skop ii nych  palców 7 rąk.

artykułów i dlaczego przestałam pisać 
o Bolszewii, odpowiedziałam szczerze, 
że kilkanaście lat piszę c Rosji, i że 
czas, aby inni s;ę nią zajęli, wtedy król 
odrzekł:

—  Nech pani pisze wytrwale o nie 
bezpieczeństwie, bo tu nikt nie wierzy, 
nikt nie chce wierzyć.

W  trzy tygodnie potem Hiszpanja 
była republiką masońską z Acaną na 
czele.

Rząd Azany, ulegając fatalnemu cią 
żeniu ku lewicy, zniszczył szereg pod­
stawowych instytucyj społecznych. 
Przez pięć lat republikame pod pozo­
rem „obrony republiki”  paktowali nie­
ustannie z grupami skrajnej lewicy. W  
H szpanji rosła Krwawa anarchja mno­
żyły się zbrodnie i świętokradztwa, 
plamiące honor narodu i niszczące je­
go chrześcijańską cywilizację. .

Kilka dni przed zbrodniczym zama­
chem czerezwyczajki hiszpańskiej na 
znakomitego f>osia Calvo Soteio po­
wiedział on w  parlamencie:

—  Byłby nierozsądny ten, któryby 
chciał dz;s walczyć o monarenję, aie 
wojsko musi podjąć walkę z anarchją.

Tak się też stało i dziś w  całej Hisz­
panji żołnierz, wespół z ocnotnikiem 
cywilnym, bronią ojczyzny przed za­
gładą bolszewicką.

Komunizm hiszpański nie rodzi s'ę 
z nędzy włościan lub robotników. 
Hiszpanja, jako kraj ogromnych bo­
gactw naturalnych, otoczona oceana­
mi, ma dosyć środków na w yżyw ie­
nie swego ludu i ma wielkie możliwo­
ści ekspansji hanaiowej. Dwadzieścia 
lat propagandy komunistycznej- która 
dostosowuje się w każdym kraju dc 
jego warunków i wnika umiejętnie w 
siane komórki organizmu społecznego, 
spowodowały obecną tragedję H isi- 
panji. Gdyby nędza powodowała ooi- 
szewizm, czyżby mu uiegaia bogata i 
zwycięska Francja?

Przyszłość Hiszpanji zdecyduje się 
w najbliższym czasie w  górach Gua- 
darramy, pamiętnych dla Polaków. 
Walka toczy się na życie i śmierć. Od 
inwazji napoleońskiej podobnej zaw ie­
ruchy nie byio. W szystlcie kob ety są 
już dziś w  żałobie i pozbawiają się 
chleba i wody, aby je dać swym o- 
brońcom.

Dla nas, którzy wierzymy w  logikę 
życia, w  tajemne natchnienie genjusza 
rasy, decydujące w  chwilach przeło­
mowych o losie narodów, dia nas, ktu- 
rzy znamy przywódców  świętej rtbelji 
hiszpańskiej, —  zwycięstwo ich nie u- 
Iega wątpliwości. Ciesząc się powsta­
niem, czujemy równocześnie odpowie­
dzialność za tę walkę rozstrzygającą.

W odzow ie jej r e są politykami Nie 
walczą o .zw yc ięs tw o  grupy ani jed­
nostki. W alczą o coś świętszego i więk 
szego, niż monarchja lub republika, —  
walczą o mepodleglość, o wiarę ryce­
rzy chrześcijańskich, o sum enie na­
rodu.

S t a r t  U o  b i e g u  m a r a t o ń s k i e g o

H IJ M O R .
H ISTO R YK

Żona p ro fe s o ra  h is to r j i  n ie  o- 
trzy m a w szy  na p ie rw szego  p ien ię  
dzy na p ro w a d zen ie  domu, zw ra ­
ca s ię  do n iego  z w y rzu te m :

—  Z yg m u n t! P ie r w s z y !?
—  Z w a n y  S ta ry , n a jm łod szy  

syn K a z im ie rza  J a g ie llo ń czyk a , u- 
to d z ił  s ię  w  roku 1467, um arł w  
roku 1548 —  pada  szybka odpo­
w ied ź.

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E

N a u c zy c ie l m atem atyk i za d a je  
p y ta n ie :

—  O d B e lw ed eru  do Zam ku w  
W a rs za w ie  je s t  c z te ry  k ilom etry . 
Jedno au to je d z ie  od  B e lw ed eru  
z szybkością  120 km. na godzinę , 
d ru g ie  od Zam ku 310 km. na g o ­
dzinę. G d zie  ob a j au tom ob iliśc i 
s ię  spotka ją .

—  W  k cm isa r ja c ie  p o lic j i  za 
n ied ozw o lon ą  szybkość.

W Europie fjołek -
w  A u s t r a l i i  d r z e w o  f j e ł k o w e

W  k lim a c ie  p od zw ro tn ik ow ym  
N o w e j Z e la n d ji r o z w ija ją  s ię  w  
n it zw y k ły  sposób ro ś lin y , o s ią g a ­
ją ce  ro zm ia ry , b a rw ę  i fo rm y , o 
tak ich  nie mamy p o ję c ia  w  E u r o ­
p ie. E k sp ed yc ja  n o rw esk iego  In ­
stytu tu  D o św ia d cza ln ego  p rz ep ro ­
w adza od k ilku  la t  p ró b y  p rzesa ­
dzen ia  z E u ro p y  na z iem i n ow o­
ze la n d zk ie j ró żn ych  roś lin . N ie ­
k tóre  ro ś lin y  i k w ia ty  p r z y ję ły  się 
tam  zn ak om ic ie  i pod p łom ien ia m i 
s łońca  p o d zw ro tn ik ow ego  o s ią gn ę ­
ły  n ie zw yk le  r o zm ia ry : ; n aprzy - 
k ład  sk rom n y f jo łe k  ro zrós ł 
s ię  w  p o tężn y  - k rzak , w y ­
sokości z g ó rą  m etra . D a lje  czu ją  
s ię  doskon ale  pod n iebem  now oze- 
lan dzk iem  i o s ią g a ją  tam  w y so ­
kość 2 m etró w  i w ię c e j.  N a tom ias t

p ró b y  z p rzen ie s ien iem  n iek tó ­
rych  ow oców  i ja g ó d  n ie  udały* 
się. M a lin y  np. i p o rzeczk i n ie  
p r z y ję ły  się, w ię d ły  i sch ły . U c ze ­
ni p o s ta n o w ili k on tyn u ow ać  do­
św ia d czen ia  i w  dalszym i c ią gu  
p rzep row a d za ć  a k lim a ty za c ję  n ie ­
k tó rych  ok azów  f lo r y  eu rop e j­
sk ie j w N o w e j Z e la n d ji.
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R O Z D Z IA Ł  IX .

K u le  p o zn a je  n a re s zc ie  sw o ją  żonę.

7 W  W a rn em iin d e  p o c ią g  p o rzu c ił s ta tek -p rom  i śm iga ł te ra z  p rzez  
łą k i i p o la , ja k  na p r z y z w o ity  p o c ią g  p rzys ta ło . P a sa że r , k tó ryby  
za sn ą ł p rzy  w y je fd z ie  z K o p e n h a g i a te ra z  dop iero  s ię  obu dził, nie 
w ie d z ia łb y  dok ładn ie  c zy  zn a jd u je  s ię  je s zc ze  w  D a n ji, c zy  „uż 
w  M ek len b u rg ji, p on iew aż oba  te k ra je  p o s ia d a ją  łu dząco  podobne 

do s ieb ie  p e jza że .
W  p rz ed z ia le  d ru g ie j k la sy  ja k iś  pan z b ia łą  brodą, w  czarnych  

oku la rach , p ro w a d z ił o żyw io n ą  rozm ow ę  o m ięd zyn a ro d o w ym  han­
d lu  z jedn ym  fa b ryk a n tem  w y ro b ó w  tek sty ln ych . R o zw o d z ili s ię 
nad  s y tu a c ją  hand low ą , k tórą  s tw o rzy ła  w o jn a  św ia to w a . M ó w ili 
o  tem, ja k  la la , w  k tó rych  E u rop a  p op e łn iła  ow o w ie lk ie  sam ob ó j­
s tw o , z o s ta ły  św ie tn ie  w7yzyskau e  p rz e z  inne kon tyn en ty , k tóre  
d a w n ie j sp ro w a d za ły  to w a ry  eu rop e jsk ie . W szy s tk ie  te  kon tyn en ty  
od  te g o  czasu p od n io s ły  sw ó j p rzem ysł i u n ieza le żn iły  s ię  od E u ro ­
py . O ba j p an ow ie  tw ie rd z il i ,  że  sy tu a c ja  E u ro p y  je s t  obecn ie  b a r­
d zo  g roźn ą , p on iew a ż  m usi im p o rtow a ć  su row ce a w y w o z ić  p ie 
n ią d ze .

P r z e z  k o ry ta rz  p rzeszed ł ja k iś  n isk iego  w zros tu  pan, k tó ry  ozna­
c za ł się tem, że  m ia ł za d z iw ia ją c o  w ysoko osadzone uszy. P rze- 
Sedł, n ie rzu c iw s zy  nawre t okiem  do p rzed z ia łu , w  k tó rym  s ied z ie li 

ow i d w a j panow ie .
Jednak  rozm ow a , p row ad zon a  p rzez  pana z b ia łą  b rodą  i czar- 

n em i oku laram i, p oczę ła  się u ryw ać . Jego  za in te resow a n ie  do eu ro­
p e jsk ie g o  handlu  p oczę ło  n a jw id o c zn ie j słabnąć. P o  c h w ili pod ­

n iós ł się , p rz ep ro s ił s w o je g o  to w a rzys za  p od ró ży  i w yszed ł z p rze ­
dzia łu

N isk ie g o  w zros tu  pan sta ł na końcu  k o ry ta rza , op a rty  o okno 
i ca ły  za p a trzo n y  w  p iękn y, n iem ieck i k ra job ra z . B ia lo b ro d y  p rz y ­
stąpić do n iego . —  I !c  ra zy  ja  ju z  m ów iłem  —  syknr.I —  ażebyśc ie  
tu ta j s ię  n ie  w łó c z y l i !

—  M o gę  sob ie p ó jść  —  odm puknął m ały  pan.
—  C zy  je s t  co n o w ego ?
—  K u le  z n ik n ą ł!
—  N a p ew n o ?
—  Chyba, że je d z ie  na lok om o tyw ie , ale tam  Jużcśm y nic za­

g lą d a li.
—  M ó g łb y ś  dać spokó j g łu p im  k a w a ło m !
—  S ek reta rk a  S te in h o y la  tak że  zn ikn ę ła  I
S ta ry  pan p o g ła d z ił b ia łą  b rodę.
—  ... I  ten  m łod y  c z łow iek , k tó ry  w c ią ż  s ię  za n ią  w łóczy ł.
—  C zy  ró w n ie ż  zn ikn ą ł?
—  R ó w n ie ż '
S p o jr z e li ob a j na p iękn y  w idoczek , k o lo  k tó rego  p rze je żd ża li. 

W oko ło  s ta rego , opu szczon ego  m łyna , s to ją cego  na z ie lon ym  
w zgórzu , k o ły sa ł s ię  łan  zboża. W ia tr  g ła d z ił  go .

—  C zy  om  coś zm ia rk o w a li ? —  zap y ta ł m a ły  pan c ichym  
głosem .

—  T o  m ie lib y śm y  ju ż  p o lic ję  na karku .
—  M oże  o czek u je  nas na dw orcu  w  B e r lin ie ?
B ia lo b ro d y  je go m o ść  zm a is zc zy ł w ysok ie  czoło . —  W szy s cy  w y ­

s ia d a ją  w  R os to k u ! —  rzek ł. —  Ja  zam ieszkam  w  hote lu  B lticher, 
jak o  p ro fe s o r  H orn . N ie  w y ła ź c ie  w szy scy  razem  z p oc iągu . R o ­
z e jd źc ie  s ię  i u s iąd źc ie  w  C a fe  F lin t . N a  p ie rw szym  p io trze . N iech  
jed en  z w as  s tan ie  tam  na w a r c ie !  Ja  będę p rzech od z ił i w ydam  
da lsze  ro zp o rzą d zen ia . >

—  R ozkaz, s z e f ie !  —  rzek i S torm . —  Z ro b i s ię  —  ob róc ił się na 
p ię c ie  i poszed ł do sw o je g o  w agon u .

T am ten  pozos ta ł je s zc ze  p rz y  okn ie. R ostock ie  o g ro d y  p rzesu ­

n ę ły  s ię  p rzed  je g o  oczym a. U k a za ły  się w ie lk ie , now e 3an a torja . 
P an  z b ia łą  b rodą w ró c ił  do s w o je g o  p rzed z ia łu  i p oczą ł ś c ią ga ć  
w a lizk ę  z s ia tk i.

—  Co s ię  s ta ło ! —  za w o ła ł fa b ry k a n t w y ro b ó w  tek s ty ln ych . — • 
M yś la łem , że pan tak że  je d z ie  ć.o B e r lin a ?

T a m ten  w c isn ą ł kape lu sz na g ło w ę  i w z ią ł p ła szcz  na rękę . —  
Z m ien iłem  p ro je k ty .—  rzek ł. —  C hcę je s zc ze  ra z w  ży c iu  zoba czyć  
R ostok . P rzed ew szy s tk iem  s ta rą  A lm a  M a te r . T r z y  sem estry  tam  
stu d jow a łem . W ła d n ie  zoba czy łem  p rzez  okno s ta re , d os to jn e  m u- 
r y  kościo ła ... N ie  m ogę tam  n ie  w s tą p ić . —  Z resztą , k to  w ie . co 
c z łow iek a  czeka  w  B e r l in ie !  — ro ześm ia ł się. —  T a k ie  m ałe, s ta re , 
n iem ieck ie  m iasteczko  w ię c e j c z ło w iek o w i p rzem a w ia  do s e rc a !

—  V iv a l ,  cresca t, f l o i v a t ! “  —  za w o ła ł fa b ryk a n t.
—  B ezw zg lęd n ie  —  o d p a r ł p ro fe s o r  H orn . — „ E t  p e re a t  mun* 

d u s !“  —  U n ió s ł k ap e lu sz na p o żegn a n ie  i w y s zed ł na koryta rz ,
N ied łu g o  D ociąg  s tan ą ł. P an  p ro fe s o r  w ys ia d ł, op u śc ił d w orzec  

i sk ręc ił w d z ie ln ic ę  w ilio w ą . P j d rodze  z a t iz y m a ł taksów kę, w siad r 
do n ie j, r zu c iw s zy  s z o fe r o w i dw a  s ło w a :■-„H ote l B lu c h e r !"

O p a rł s ię  w y go d n ie  o  poduszk i w ozu  i p oczą ł ro zm yś la ć . —- L u ­
d zie  S te in h o y la  zn ik n ę li. —  P o l ic ja  nas n ie  śc iga . Co to  w szys tk o  
m a zn aczyć?

N a  je g o  ko lan ach  le ża ła  w a lizk a . S p o jrza ł na n ią  z  czu łośc ią  
i czuło je g o  rczp o go d z .lo  się.

H o te l B e r in je r a  w  W a rn em iin d e  zn a jd u je  s ię  na p iękn e j, sło­
n eczn ej p rom en ad z ie  n a p rzec iw k o  la ta rn i m orsk ie j, k tó ra  z  d łu g ie ­
go  k am ien n ego  m o la  w y ra s ta .

D o te g o  ren om ow a n ego  hote lu  za je ch a li t r z e j now i gośc ie . Za­
ję l i  on i t r z y  pok o je  obok s ieb ie  i o c zy ś c iw s zy  s ię  troch ę  z pod róży , 
spo tka li s ię  w s zy s cy  t r o je  w  h o te low ym  h a llu .

—  O to  i je s te ś m y ! —  P ro s iłem , a żeb y  n ie  w ys iad ać . M im o tego  
pan m n ie  n ie pos łu ch a ł —  zw ró c ił s ię  dc pana K u lca . —  N c i cS *  
m am y te ra z  za m ia r  rob ić?

—  Id źm y  na sp acer —  rzek ła  Iren a  Sm utny.
! (C  d n.)

RE D AK CJA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Te'efony, fit,6-6s (sekreta/jat) 666-99 (ogó ln y ). Sekretarz re 

aakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11— 12.

A D M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 1 “ lefony; Zarząd 691-64, Prenumerata 691 66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745 Adres telegraficzny — ABC W arszawa, Konto P .K  O. Nr. 15 798.

PRZED 3 rA W IC IE LS I W A: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tel. 59. Włocławek, Cyganki 24, tel. 136.
PRENUMERAT A; miejscowa (z odnoszeniem do domu) 1 na prowincji zt. 2-30 miesięcznie; wydanie E wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięcznie.

• r l  »  *» mlejsee wysok iści 1 milimetra -Drze? szerokość Jednej szpa’
r ty (ni wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie— 1 ul.,

w tekście (wśród artykułów) — 7ti gr., w reklam-ich (wśród ogłoszeń) — 60 gr., na ostatnie; tronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1*1. komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 ŻŁ, opisy specjalne — S zt., lekar­
skie — *!0 gr Nekrologia jso S gr. Drobne pc 26 gr. za *yraj duże litery w ogłoszeniach drobnych” liczy 
się *a oddz!elne wyrazy i tłusty rak — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunika­
ty i wyjaśnienia cyfra (K  ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odmwiada,
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teU 691 66 — biuro czynne od rodz. 9 rano do ó wiesz.

Eadaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, Druk. Literacka. S. i  • p, Wacława, JJowy Świat 22. Kydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA _ZGODA~.


